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NOWY 10
Niemiecka propaganda na rzecz nowej wojny

Sensacyjne zbrojenia lotnicze
Na Pomorzu wybudowano podziemne hangary

sw oje e fek ty w y  w ojenne, k ład ąc  j W  ostatn ich  tygodn iach  1933 
g łów ny  nacisk na roku w ybudow ano

rozbudowę lotnictwa. ‘ kilka lotnisk w ojskow ych, m. in.

Ostry kurs przeciw katolikom
w  N iem czech

PRA G A . 7.1. Z m iarodajnych  
źródeł berlińsk ich  donoszą o 
dalszym  rozw oju

tajnych zbrojeń niemieckich.
Rząd niemiecki zw racał szcze­
gólną uwagę na rozbudowę 

lotnictwa w ojskow ego.
P od  k iero w n ic tw em  o fice ró w  
R eich sw eh ry  zo rgan izow ano  w  
ostatn im  czasie  kilka w ojsko­
w y ch  k u rsó w  lo tniczych, k tó re 
na zew n ątrz  określane są  jako 
obozy  sportow e.

C ałe  lo tn ic tw o  kom unikacy j­
ne zosta ło  podzielone na okręgi 
odpow iadaiące okręgom  

korpusów armji.
K ierow nicze stanow iska  w  lot 

nietw ie kom uni'kacvjnem  za.1- 
mują oficerow ie R eich sw eh ry  
specjalnie odkom enderow ani do 
służby  lotniczej.

K andydaci na pilo tów  szkole­
ni są rów nież w  lotach o b serw a 
cy jnych  i podlegają dyscyplin ie 
w ojskow ej.

PARYŻ. 7.1. W ed ług  re lacy j 
7. kół em igracji niem ieckiej, rząd  
R zeszy  p row adzi w  ostatn im  
czasie  w śród  ludności N iemiec 
in tensyw na propagandę na rzecz 

nowej w ojny.
W  urabian iu  n astro jó w  w ojen ­
n y ch  rolę decydu jącego  arg u ­
m entu  o d g ry w a k w estia  w sch o ­
dnia.

W  a rty k u łach  p o jaw ia jących  
sie w prasie  o raz  w  enuncja­
cjach w y g łaszan y ch  na zg rom a­
dzeniach publicznych podkreśla  
sie bliski jakoby m om ent 
wojennej rozgrvw ki z S ow ieta­

mi.
R ów nolegle z akcja m oralnego  

p rzygo tow an ia  narodu do w ojny 
uzupełnia P ze sz a  n iem iecka

K atastrofa
samolotu uasażersH eqo
ZURYCH 7.1. Samolot pasażer­

ski. kursujący miedzy Zurychem a 
St. Moritz, pilotowany przez zna­
nego pilota szwajcarskiego Mi’ 1- 
holzera. rozbił sie nrzv ładowaniu 
na jeziorze w St. Mortt7  wskutek 
z a ła m a n ia  sie Aparat został
poważnie uszkodzony, pasażero­
wie nie odnieśli szwanku.

 ----------
Z apow iedź

sensacviniir.il aresztowań
PARYŻ 7.1. ..Le Journal" za­

powiada. że przed rozpoczęciem 
•prac parlamentarnych beda doko­
nane dwa aresztowania, które wy 
wra duże WTażenie w  kołach noli

tycznych.

BERLIN, 7.1. Policja wirtember- 
ska aresztowała pod zarzutem u- 
prawiania agitacji politycznej dwu 
katolickich księży, których interno 
wano w obozie koncentracyjnym 
w Kuhberg. Aresztowaniu duchów 
nych towarzyszyło demonstracyj­
ne wypuszczenie na wolność 20 in 
teraowanych, będących rzekome- 
mi ..ofiarami tej pronaeaudy".

Wskazując na mnożące sie w  o- 
statnich czasach wystawienia du­
chownych katolickich przeciwko ru 
chowi narodowo - social is tvezne-

Prasa czeska wskazuje, że w o- 
kręgu węglowym Osek katastrofy 
są

zjawiskiem częstem.
W prawdzie żadna z poprzednich 
tragedyj nie dorównywała ostat­
niej, która pochłonęła życie blisko 

140 górników.

W  dzień T rzech Króli rano koło go­
dziny 7.30 rozegrał się w  K rakow ie w 
m.eszkaniu Sali Schw anenfeld przy  uli 
cy  O azow ej L  5, k rw aw y dram at po­
m iędzy Anną Kurek. la t 23. a lei zna jo 
mym A leksandrem  Szynaiikiem , lat 41. 
kucharzem  bez zajęcia. Szynaiika z 
Kurkówną łączy ły  od dłuższego ćzasu 
bliższe stosunki.

Szynalik by ł jednym  
z asów  krakow skiego św iata p rzestęp­

czego
i często zmieniał miejsce zam ieszkania, 
a naw et w yjeżdżał na „w ystępy" za­
granicę.

Pow róciw szy  z C zechosłow acji do­
w iedział się, że Kurkówna go zdradza 
I że m iejsce Jego zają ł niejaki M ojżesz 
Gross.

W  dzień T rzech  Króli Szynalik p rzy ­
szedł do swei narzeczonej w czesnym  
rankiem  » począł Kurkówm e robić w y­
rzuty, tż nie dotrzym uje mu w iary .

mu. komunikat policyjny przyta­
cza następujące przykłady:

W  jednam z miasteczek pro­
boszcz odprawił specjalna msze za 
dusze 6 straconych w Kolonji ko­
munistów, w innej miejscowości 
duchowny katolicki zwołał w 
dniu, kiedy kanclerz Hitler przema 
wiał przez radjo. zebranie związ­
ku katolickiego, nie pozwalając w 
ten sposób na słuchanie transmisji. 
W reszcie jeden z księży oświad­
czył z ambony, że „narodowy 
socjalizm jest wymysłem sza-

zamurowanych żywcem, ale jednak 
chronologia z ostatnich lat 30 przed 
stawia się ponuro.

Oto wymowne daty  I cyfry: 24 
stycznia 1893 r. — wybuch na szy­
bie „Postęp" pozbawił życia 

18 górników 
i ranił ciężko 6.

Tym czasem  nadszedł now y amant. 
Gross. Sytuacja sta ła  się bardzo naprę 
żona.

Po  chwili G ross w yszed ł z  m ieszka­
nia Schw am enfeldowej po papierosy. 
W  czasie jego nieobecności między 
K urkówną a Szynaiikiem  doszło do 
gw ałtow nej sceny. Szynalik nagłym  ru 
chem
dobył z kieszeni rew olw er ł strzelił 

do Kurkówny dw ukrotnie
trafia jąc ją w lewe oko i w szyję w 
okolicy krtani. Potem  następnym  strza 
lem ranił się ciężko w  głowę 
w okolicę skroni.

Obecne przy  tej scenie, staruszka 
65-letnia Schw am enfeldowa I jej le­
szcze jedna sublokatorka powiadom iły 
natychm iast Pogotow ie Ratunkowe, któ 
rego lekarz po udzieleniu p ierw szej po 
mocy. przew iózł obie ciężko ranne oso 
by  do szpitala św. Łazarza.

w  stanie beznadziejnym .

w  Datntnin na niemleckiem Po» 
•  morzu.

O bszar za ję ty  p rzez lo tn ictw o 
o toczony  jes t d ru tem  kolcza­
stym  i pilnie s trzeżo n y  p rzez  
w ojsko.

Na lotnisku znajdują się spe­
cjalne posterunki o b serw acy jn e  
sy g n ało w e, oraz  
zam askow ane baterje artylerii 

przeciwlotniczej.
H an g ary  lotnicze w y budow ane 

są pod ziemią.
Zjazd do nich jest osłon ięty  w a­
łami.

N aw et w y ż s i  o ficerow ie 
R eichsw ehry  m ogą w chodzić na 
lo tnisko jedynie za specjalnem l 
przepustkam i, 

j P o zatem  rząd p rzezn aczy ł ol­
brzym ie sum y n a  

* budowę schronów przeciw'otni- 
I czych i przeciw gazow ych .

10 listopada 1894 r. w  szybie 
. Pluto" zginęto od wybuchu 

19 górników.
19 września 1900 r. — wybuch 

pyłu węglowego w  szybie „Frisch- 
gliick" pozbawił życia 

55 górników.
13 listopada 1900 r. znowu w szy 

bie „Pluto" czarna śmierć zabrała
18 górników.

i 4 raniła
14 stycznia 1902 r. do szybu . Ju­

piter" wdarły się wody podziemne
topiąc 43 górników.

13 stycznia 1932 r. w szybie „Ko- 
hinoor" wybuchł pożar. Zginęło wó 
wczas

8 górników.
Akcja ratunkowa przez załamanie 
się całych rewirów kopalni 'była 
tak utrudniona, że ciała ofiar wydo­
byto dopiero 8 lutego 1933 r.

W  świetle tych cyfr wymowa o- 
sfatniej katastrofy jest tern w yraź­
niejsza: kopalnie znajdowały się W 
stanie

technicznie zanicdbavtn,
nieszczęśliwe wypadki należały 
tam do wydarzeń zwykłych, a gór­
nicy życiem swoiem przypłacili^

niedbalstwo właścicieli kopalń.
Nic tedv dziwnego że podniósł 

się w Czechosłowacji donośny 
krzyk:

iinpńsfivn*vió kftnalnle!

W jutrze s*ym numrze
PEŁNA TABELA L0TERJI

ta n a

Straszliwa kopalnia śmierci
Górnicy giną dziesiątkam i

każdego niemal roBcu

K rw aw y dram at w  K rakow ie
na tle zazdrości
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Zastanówmy s*e trocb^***

Wiek „kultury” I „cywilizacji”
Przywykliśmy iui do tego, że 

czasy minione, czasy średnio­
wiecza i zamierzchłej starożyt­
ności są dla nas symbolem cie­
mnoty. nieuctwa i barbarzyń­
stwa.

Czemże bowiem byli owi lu­
dzie. którzy kupowali i sprzeda­
wali niewolników, wierzyli, że 
ziemia jest płaska, a słońce o- 
braca sie dokoła ziemi, mordo­
wali sie z wymys'uem i zacie­
kiem okrucieństwem, palili sie 
na stosach, wierzyli w iednoocz- 
nych cyklopów i wr największe 
brednie o dalekich nieznanych 
ladach — wobec nas, kultural­
nych, cywilizowanych, uczo­
nych, wspaniałych ładzi XX-go 
wieku?

Poświećmy wiec chwile uwa 
2i i przeczytajmy sobie kilka ta­
kich na chybił - trafił wybra­
nych wiadomości z  szerokiego

W jjj^ j
Przyjrzyjmy się sprawom, 

kfeiom i wyczynom tych dzieci 
„kulturalnego". „cywilizowane­

go", „mądrego" XX-go wieku. 
*

W tych dniach rozegrała sie 
przykra scena w kąpieli Rudas, 
iw* Budapeszcie.

Do zakładu powyższego 
iwszedl komisarz naczelny mia­
sta, dr. Tibor Ferenczy, z dwo­
ma Anglikami w chwili, gdy w 
ogólnym basenie kąpielowym 
kapał sie, miedzy innymi, Mu­
rzy rt Ali, zatrudniony w jednym 
z  hotelów' budapeszteńskich.

Anglicy, ujrzawszy Murzyna 
jw basenie, natychmiast zawró­
cili, oświadczając, że nie będą 
kąpać się razem z czarnym.

Wobec tego nakazano Alenui, 
aby natychmiast wyszedł z ba­
senu i opuścił kąpiel, a dyrektor 
naczelny kąpieli miejskich stoli­
cy Węgier otrzymał od nacze1- 
nika policji pismo ze skarga, że 
pozwolił Murzynowi używać ką 
pefi w zakładzie miejskim.

*
Z Tokjo donoszą, żc dwa gołe 

bie pocztowe. na'eżące do I\-e i 
dvwizji hioońskiej, w tych 
dniach odznaczono medalami za 
zasługi.

Minister woinv. jen. Araki, po 
il/iekował gołehiom, wystoso­
wawszy do nich soecialnv list. 
Za bohatercloo czvnv nnd^ns

Zgon
potentata prasowego

LONDYN, 7.1. —  W  Londynie 
z-inarł dzisaj nagle jeden z m agna­
tó w  p raso w y ch  am erykańskich 
T eodor Ellis. w łaściciel „Chicago 
D aily  News".

Ellis liczył la t 66. Śm ierć jego 
nastąp iła  w  nocy spow odu ataku 
serca . B aw ił on wr Londynie od 
dw u tygodni na krótkim  w ypoczyn 
ku  św iątecznym - Ellis b y ł tiajw ięk 
Kzvm w  A m eryce producentom  
m atry c  dla m aszyn rotacyjnych. 
B y ł on bardzo- bogaty  I posiadał 
jeden z najpiękniejszych zbiorów

kampanii mandżurskiej.
-*

Małżonka angielskiego sekre­
tarza międzynarodowego komi­
tetu dla uchodźców7 po itycznych 
p. Bentwick, została napadnięta 
przez grupę hitlerowców w Saar 
bruckeu w chwili, gdy z papie­
rosem w ustach wyszła ze swe­
go hotelu na ulice.

Hitlerowcy z okrzykiem „Ko­
bieta niemiecka nie palii" obili 
ją dotk'iwie.

Kiedy hitlerowcy dowiedzieli 
sie, kim jest zaczepiona kobieta, 
zasypali ja stekiem obelg, nazy­
wając ją Żydówką.

*
Brytyjski minister spraw za- 

g r a n ii 'z n v r h -  S*r John Simon, p ic

może zdobyć szerszej wśród 
Anglików popularności. Jest bo­
wiem jednym z nielicznych mę­
żów stanu Wielkiej Brytanii, 
którzy nie posiadają- skrótu i- 
mienia t nazwiska.

Churchill np. zawsze nazywał 
się — Winston, zwięźle i dźwię­
cznie. Lloyd George znany jest 
jako „L. G.“. Minister kolonji 
Jim. Thomas popularny jest jako 
„Jimmy", a premier Ramsay 
Mac Donald — jako „Ramsay 
Mac".

Zaś sir John Simon pozostał.. 
John Simonem, chociaż wolałby 
niewątpliwie posłyszeć poprostu 
— John lub Johny.

Jak twierdza złośliwi, min. Si

Stłumione powstanie
p rzeo w  rządowi narodowemu

NANKIN, fi.l. — W&dtttK of'cjainsclr 
hifortnacyi: powstanie przeciwko- rzą­
dów- narodowemu, jakie wybuchło w  
prowincji Fitkioa, zostało sMurrrone.

Cz ank-Kai-Szek, główny dowodzą- 
cy  armią rządową, nacfesUłt do Nank - 
nu depeszą, zawiadanii-aiacą o zajęciu 
Yeu-PIng, yartu na rzece M;«, a dożo

oego w  odtestości' S5 mil na  pó łnocny 
zaciiód od Fu-Czau.

Powstańców roabrojóno, dowódca ich 
dostał' sic do niew ł \  Atastb zdobyto 

' po 30igoiiZ:łwiej; zac ętej watce.
Zdobycie Yen-Ptn*r zdecydowało o Io 

, sie FacCzaw;. które prawdopodobnie 
wkrótce dostanie s'<? w ręce wojsk  czą 

,i <ki\v.y d i .

Uciekającego z Polski Komunistę
zastrzeliła sowiecKa straż graniczna

RYGA. 7.1. — Z pogranicza pol­
sko - sowieckiego donoszą, że u- 
bieglej nocy zastrzelony  został 
p rzez sow iecką s traż  graniczną pe 
wicu osobnik, k tóry  usiłow ał prze 
dostać się z Polski na tery torium  
sowieckie.

Jak się okazało, by! to zbiegły z

więzienia w arszaw skiego komuni- 
, sta,, k tó ry  zdo-ał przejść granicę i 

tu —  w idocznie przez pom yłkę — 
zastrzelony został przez straż  so­
wieckie która, uw ażała, że ma do 

; czynienia- z przem ytnikiem ;
Nazw isko zastrzelonego trzym a­

ją władize sow ieckie w  tajem nicy.

mon, świadom przewagi jaką po 
siadają u opinii publicznej: skró­
ty nad pełnem brzmieniem naz­
wiska — czynił usilne zabiegi u 
kolegów. Prosił, by go nazywa­
no John. Prośmy mlmstra Simo 
na pozostały- bezskuteczne.

*
Z Katowic donosi (H). Na pole 

cenie władz administracyjnych w 
Świętochłowicach policja wszcze 
ła dochodzenie przeciw ko ks. 
Drozdoniowi. proboszczowi w 
Wielkiej Dąbrówce, o publiczne 
wzywanie do gwałtu.

Podobno ksiądz ten miał wy­
głosić kazanie, w którem wzy­
wał wiernych do przepędzenia 
wszystkich praeu!ących na Ślą­
sku przybyszów z innych dziel­
nic państwa.

*
No, jakże się wam podobaią 

ci Anglicy i „mądry" naczelnik 
policji wigierskiej?

Albo ów minister wojny kores 
pondujący- z gołębiami?

A owi hitlerowcy bijący kobie 
ty na ulicy za zbrodnie... palenia 
papierosa?

i zmartwienia ministra w kra­
ju, który ma sześć milionów bez­
robotnych?

I wreszcie ów, nasz .już tym ra 
zem, kochany proboszcz, który 
z ambony wzywa do „przepędza 
nia" ludzi... bo są z innego woje­
wództwa. innej w-si. innego po­
wiatu?...

Mądrzy ludzie i dobre czasy! 
Więcej takich, a wtedy dopiero 
poiiniemy. iak „daleko"' uciekliś­
my od czasów ciemnoty i barba­
rzyństwa, od całego makabryez 
nego humoru — w średniowie­
czu...

Zamordowanie starszego posterunkowego
w  Korytarzu urzędu śledczego

BIAŁYSTOK, 7.1. P rzedw czo- 1 zab ity  trzem a strzałam i 
ra j koło północy w  ko ry tarzu  u- z karabinu s ta rszy  posterunkow y, 
rzędu- śledczego w Bałytn&toiku zo Ignacy M aciejewski, udający się 
sta#  I na; noon® d y ż u r  db tegoż urzędu.

„StrajK mleczny"
18 tysięcy farmerów ameryKaósłiich

CHICAGO, 7.1. 18.000 farm erów  
ogłosiło stra jk  w dostaw ie mleka 
do Chicago, domagając, się w ydat­
nej podw yżki cen y  mleka. W obec 
tego m iasto od dwóch dni pozba­
w ione jest św ieżego mleka.

S tra f  ujqcy farm erzy  napadają 
na sam ochody m leczarskie; dow o­
żące mleko z dalszych, okolic i w y 
lewają. zaw artość  za szosę.

W śród ludności chicagow skiej 
panuje wielkie rozgoryczenie.

Niepowiadła s ą młodym włamywaczem
Z powodu for.fi świątecznych wszyst 

kie budynki szkolne są, zamknięte i pu­
ste.

Skorjystafi z tego amatorzy cudzej 
własności i wczoraj dostaB się do bu­
dynku szkoły żeńskiej w Janowie miej 
skian.

Łupem rabusiów, którzy weszli do 
kancelarii kierownika szkoły Józefa 
Madeją, stały się pomoce s-z-koŁne, awo 
.is bawełny i tone drołraggt nie przed­

stawiające większej, wartości.
Policja, którą zawiadomiono o u ła ­

maniu, wszczęła energiczne daciiodze- 
nie i niebawem ujęła sprawców. Są 
to: 21-lcui. Teofil Pr!arek z Szopienic 
(Poprzeczna 25)', 26-letnia Marja Chro- 
boki z Mysłowic (to lutego 5) i Wii- 
liełm Kutz z. Szopienic (Poprzeczna l).

Wraz z dowodami rzeczowenri prze 
kazała, poifcja obiecującą trójkę sę­
dziemu śledczemu w Mysłowicach,

W szczęte  ciiezwłoezinic dochodze­
nie ustaliło; że ' zabójstw a dokonał 
strze lec  42 pułku, piechoty. Jam Ci­
borow ski. k tóry  bezpośrednio po 
zabójstwie- zb ieg i w  niew iado­
mym kierunku.

Zarządzono'- niezw łocznie pościg 
w  przypuszczeniu, że zabójca u- 
k ry t się w  jednej z  okolicznych 
u s t .  W czoraj późnym w ieczorem  
w  miejscowości Łowiska w  odle­
głości 12 kim; od: B iałegostoku po­
sterunkow y Sjow ik

natknął się na zabójcę, 
z  k tórym  stoczył ciężką walkę.

W  czasie tej w alki G iburowski 
w ystrzelił z karabinu 4-krotnie.

raniąc posterunkowego Słowika 
w szyję.

Mimo to posterunkow y Słow ik 
zdołał Crhurow skiego p rz y  pom o­
cy bagnetu . ,

obezwładnić i niać.
Rannego) G iburow skiego pw.c- 

wioziono do szpitala- w Białym sto 
ku. gdzie przv  łóżku ustaw iona zo 
stała w arta  policyjna.

Do tego szpitala został przew ie 
ziony ciężko ranny  posteninkow y 
Słow ik.
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Tragiczna miłość do Koryn’ianKi 
brata dyreKtora sp ., Giesihego” 

Pow esit się w  domu uftochanej
4Rieszła*cy dotnu Nr. SS przy u l ;l 

Hj5*Ó»y©dzTviej w 4R»tewicach, óo- 1 
bomdi wczoraj rano sensacsnns®® 1 
odkrycia. Mianowicie na drzwiach j 
jednej z przegródek w piwnicach a 
zaawaaocK) wiszące zwłoki młode­
go czkiw idia, którym okazał -Się 
.23-tótal Ryszard Mełukig, syn nie­
żyjącego wyższego ttraędtiika spół­
ki -akcyjnej „Citosche" w Katowi- 
ostcli ;i brat jednego z dyrektorów 
tejże spółki 

MdteLac zamieszkiwał przy ul

Jondrna 21. u swej anaśiKd. lifw M at 
sio <o o w aferę inuo-sner z -niejaka 
Himierówna. w iktórej ,zak-ochał sio 
i dowiedziawszy sic wczoraj, iż 
Hśmbrówna jest koryotjanką. po­
padł w rozpacz i odebrał sobie ży ­
cie.

Zamachu dokonał w domu. _ w 
którym zamieszkiwała Tiimlerów-
•c a - . .Zwiofci denata przewiezie™  k a­
retka Pogotowia do kostnicy szpi­
tala miejskiego.

Bezrobotny malarz — złodz ejem
Włamywacze w hurtowni kosmetyczne!

W czorajszej wiedzieli dokonano J tiiego Wilhelma Poleczka, bezrobo- 
włamania do hurtowni kosmetycz- 1 tai

oOUli-Cfl/ltl'" —      ”

Przyda tneseodziciiHa po now oct€ z Zakoianep
Ograbione mieszKanie lis. profesora

Wczorajszego popołudnia zawia­
domione po licie l i  'komisariatu w 
Katowicach, że młeszkanic ks. pro- 
fesera Ałtoosa Granicznego. zamie- 
izkaiego w  ‘Katowicach (Rowstafi- 
■ciw JBJ- stoi otworem, aczkolwiek 
iks. Graniczny -od kilku dni bawi w 
Zakopanem.

Przybyła na  miejsce policja usta- > 
liła, aż do -mieszkania -dokonano 
włamania, -co jednak padło łupem 
rabusiów, ańe zdob.no ustalić wo­
bec nieobecności poszkodowanego.

Poiicia ograniczyła sic do zabez- 
picczeciia micszlu.r.ia.

f le  strsżiłf orztciodrień przyjłicił żreiem
lekceważenie przepisów Kolejowych

W ubiegła sobotę, -krótko -przed 1 
#Ji*bwca zawiadomiła służba kole- * 
In rat na prKveisdwic p rzy  uL Raci- 
*x<rs.kiej' -w Kar o wicach o  śmtortc!- 
isym wytoadku. któremu uległ 21-lct 
*: franciszek  Anioł, zam ieszkały 
w  Katowicach (Krakowska 4Sa).

Jak ^istałfło dochodzenie policyj 
PC, Aruól -usitował -przedostać sic 
p rzez  tor kokyowv w •chwili. gdy 
zapora była zamfomęta. T-o też u- 
piÓKlszy -zaporę -wszedł pa tor.

W  tej chwriłi ukazał się.pociąg o- 
srtbowy zdążający z  B rynow a do 
■Katowic,

Parowóz w chw yctt Anioła za 
płaszcz i włóki 550 i»  przestrzeni 
kilkunastu metrów po lorze, skut­
kiem czego nieszczęśliwy doznał 
zmiażdżenia czaszki i w chwilę po 
wypadku wyzionął dneha.

Zwłoki Anioła przewieziono do 
kostnicy szcWą-la miejskiego.

5 i p r a i w  fofrg^rł C7nvch zginęło z wvstawv
Przy ni. Słowacki ©z <■ ■ 20 w Kutwvi- 

eacli m-eści sic ©naw; firma rotosira- 
jicwia Jakóh Sciiari. ipłnma ta posiada 
*ta stótafete .rótene. zagraniczne apara- 

łrttograbcznc. ita śttóre zaareti paroli 
jacyś amatorzy ..darmowego" fetogra- 
ifauraswia.

Wciraraiszaj uocj -wybili oraj f l t w

<#■ otarie -wystawowym .praw który iwy 
jeża s oeiinyoh w M m  .Seł*graficz­
nych.

1'irma ocenia waińfeo&c sk raazo n y cn  
aparatów i pi-zyborów na 2240 ałsttyidh.

Policja Siedzi sa sprawssBi włama-

ce j firm y Salomon Kleiugift .i S-kn 
przy u l Marjacksiej 19 w  Katow i­
cach.

Ody sprawcy rozgospodarował; 
się na dobre, stróż -domu -zauważył 
uszkodzona kra to  i wybita szybę 
w składnicy, wobec czego zaalar­
mował policję.

Jednemu ze sprawców, którego 
nazwiska dotąd oie ustalono, udało 
się zbiec -drzwiami, przyozem wy­
niósł on paczkę zawierającą wtok- 
sza ilość perfum francuskich, ko­
sm etyków i mydeł, oraz 50 zł. w 
gotówce.

Natomiast wspólnika jego. 22-tót-

tnego malarza, zamieszkałego w 
Katowicach, Dąbrowskiego 6. -uda­
ło się ująć. Zatrzymanego osadzo­
no w areszcie po.i-cyjtrym do ukoń­
czenia dochodzeń.

Narazie policja nie stw ierdziła 
wysokości .szkody, jaką pomoshs 
firma Kleingul

 ----------

Czekolad ws Icadz eż
W czorajszej nocy dcikonaoo w ta ra i-  

atia dn Iłiura Remuakda Gzajwra t>rzV 
ul. Krasińskiego T>! a. Katowicach.

Rabusie ;musre!-; hyć hidirńi tslezwy- 
ikie skiYjmuyrru bowicni za-bral tyiiko 
40 tabl-czek cze lio te ly  w artości 40 zd.

S P O R T
LIGA ŚLĄSKA

KS Koszarawa — Śląsk Święto- 
ch 'ow ice 4:3 (1:3).

Ntrprzód Rydułtow y —  Roczto- 
P . W. 2:7 (1:2).

Koptdnia Roetner — Pocztowe 
P. W. 1:5 (1:2).

A KLASA
07 Siemianowice — 06 Mysłowi­

ce  2 :2 ( 1 :2) .
KS Roździcń, Szopieotae — 1CS 

21 Szopienice 2:0 <2:0). Bramki -dla ;

Długajczyk 1zdobyw ców strzelb  
Kucha-r.

MECZE PRE.MJOWE
22 Mała Bąbrów ka — KS Brze> 

zrny ,8:2 (4:2). Bramki: Kopeć — 5, 
Morkis — -2. Niteczko —- 1.

KS Bytków — O dra Szarlej 3:2 
3:1). Brirrrrfvi-dla zwycięzców: Bo-p. 
<zyk 2. Bampel 1.

TB 30 Bogucice — Silesia Ła­
giewniki 10:2 (2:0),

Polska para łyżw iarska
p r z o d ir e  n a  k on k u rsach  w  Z ahopanesn

ZAKOPANE. 7.1. W  sobotę t>ó£- | 
itym wieczorem komisja sędziow­
ska trzecich nitedzyuaroda-wych za 
wodo w łyżwiarskicli w jeódaie fi­
gurowej pań. panów i garam i ogfo 
siła klasyfikacje dwudniowych m i­
strzostw .

W jeźdzle figurow ej panów Ko­
lejność jest o  ustępującą:

1) Vadas (Budapeszt). 2) Losert 
(T.B.V. Czechosłowacja). 3) Lass 
(Berlin). 4) Brcslaucr Paweł (Ślą­
skie Tow. Łyżwiarskie). 5) Gróbert 
(Śl. T. ŁJ. 6) Staniszewski (W ar­
szawskie T. Ł.). 7) Zelirnig (Ber­
lin). b) Breslauer Artur (Śl. T. Ł.)., 
9) Heinz (Praga). 10) Socha (Śl. T.

Ł.). 11) Noskiewicz (W arszaw a).
W  klasjiikac.ii pań na  pierw- 

szem miejscu z-najdirje się Niemka 
Michaeiis (Berlin), 2) Paulina 
Schmidt (Beriiif). 3) Popowiczowa 
(ŚL T. Łi). 4) tteM batan (T.E.V. — 
Czechosłowacja), 5) Wernwurm 
(Budapeszt). 6) Ulla Schwarz (Ber 
:it>).

W  jeździć para-ml mistrzostwo 
zd o b y ta  para oółska Bilorówna — 
Kowalski (Lwów), 2) Tuszak — Ba 
las (Budapeszt). 3) Żmudzińscy (Si, 
T. L.). 4) Krummlingowie (Berlin), 
5) Chaćblewśka — Thcuer (W ar­
szawa). 6) Kałusowie (Katowice).

P R Z E M Y T N I K
(O p ow ieść  św ią teczn a )

Giężikic b y ło  życie  bezrobo tne 
S e  Srdinka. P o  zasra,tac od sze ­
ściu  ła t ‘bez <pracy w y trw a le  bo- ' 
ry k a l się ze złym  losem , lecz  
Kłód i nędz a coraz cześciei za ­
g ląd a ły  do izdebki, zajm ow anej 
p rzez  Tod2 inę S id taku . złożoną \ 
7. 7on\ i  3 ■małych dzieci.

P óki jeszcze żona by ła  zdro- i 
wa> aipedzano s i t  jakoś biedzie., j 

<nd czasu  jednak, k ie d y  Sldaako- 
«sa isie oberw ała , głód s ta ł się 
■ich codziennym  eościem . ed y ż  
Sidtak. m im o araibwch starań  i 
.zabiegów mie m ó g ł -znaleźć p ca - 
c j l  a  r-ożne f i e e v w a e  zaMfbfci 
v .'ya ta rez j^y  ilodwo ma ra tow anie  
s ic  od g łodow ej ś m ie rc i  S y tu a ­
cja s ta w a ła  s ic  z  każdym  dniem  
c ięż sza  i. c  :brs4ui iak’cbkorwiiek 
środków  ido ż\rcia, tsid-la-k, jk i -na 
radzie z żoną. zaczai sp rzed a­
w ać sorzetw  <dantowc. B y ło  idh 
niew iele, a® ii z  konicc«?R©kci 
■spraednarant .za,.CTrosz.c. to  te ż  
» te  Jiiadtago wv^tusrcz^ l r  ttzysika 
oc z teg o  'ź ród ła  środ lc '.

Tym czasem  zbliżała s ię  zima 
i coraz w iększa nędza zag lądała  
do izdebki S id laka. Na dom iar 
złego żona zaczęła co raz  w ięcej 
n iedom agać i nic w s taw a ła  już 
z łóżka, a tu n iebyło  p ien iędzy  
nietyiko Ra leczenie, lecz naw et 
na k aw ałek  suchego eb ieba .

Z rozpaczony  S idlak g ry z ł się 
ogrom nie i c o ra z  częściej m yślał 
© sam obójstw ie, lecz od d espe­
rack iego  k roku w strzy m y w ała  
go m yśl o dzieciach, k tó re  z b ra 
ku ubrania i -obuwia m usia ły  
p rzeb y w ać  yy domu S spow odu 
zimna siedzi»1y skuionc w  łóż­
ku .

Z l)hża ły  <sie św ię ta  B o żeg o  Na 
iroflzenia, w yw oiłuiace w k ażd y m  
ty le  iróżw cłi i rad o sn y ch  w spom  
nieti. K tó regoś d n ;a .‘S id lakow i u- 
dało sic •o trrrm ać  p ra c e  » rzv  u- 
przątan iu  śrttogn z. 4'bc. Za o trzy  
imany zarobek  kopił w  sklepiku 
.żywiKiść ii 'uradow rtn y s p ie s z ^
d o  dom u. W k racz fp o ręg o  do iz­
debki z  chlehcm  i natknnccźkicra

pow itały  zgłodniałe dzieci o k rzy  
kiem radości. P o  posileniu się. 
dz;cci zaczę ły  skrupulatnie oglą 
dać kaw ałk i gazet, w  które za w i 
nięte b y ły  przyn iesione p rzez oj­
ca sp raw unki. Na jednym  ze 
sk raw k ó w  widniała duża i boga­
to p rzy b ran a  choinka. O brazek  
ten w y w o ła ł w śród  zbiedzonej 
d z ia tw y  p raw dziw y  entuzjazm  
i na tem at choinki w szczę ła  się 
ożyw iona rozm ow a.

S tro sk an y  S id lak  słuchał w 
m ilczeniu szczebto tu  dzieci i s e r­
ce k ra ja ło  mu się z bólu. że on 
sw ,_m dzieoiom nic m oże u rz ą ­
dzić niety iko choinki, lecz •nie­
w iadom o, czy  na św ięta  będą 
miiały bodaj k aw ałek  suchego 
ch leb a . M yśl ta  nie d aw ała  Sidła 
Łowi spokoju i następnego  dnia 
pow iedział żonie, że gdyby P<> 
siadał 10 —  15 zł. m ógłby  zając 
się przem ycaniem  różnych  rz e ­
czy  v. N iem iec, co, jak  s ły sza ł ‘da 
je d o b ry  zarobek .

P o  krótikiei naradzie. Sidlak 
zab ra ł z nóf,cA'»nia ostatn ia 'toc- 
rz v n c . a 'k iedy  w rócił, pow ie­
dział dzioctom. żc ,,jak d o b rze  
ł>ó;dzic . to  i  ©nc beda m iały <na 
św ię ta  chótnke“ . ooczem . poże­

gn aw szy  się z w szystk im i, po* 
szedł szukać tak upragnionego: 
zarobku.

D ziało się to ak u ra t w  p rzed ­
dzień wigilji. P o  w yjściu S id laka 
dzieci w  dalszym  ciągu om aw ia­
ły  sp raw ę  choinki, a inż n ajw ię­
cej zajm ow ano sie tein, jak też 
p rz y s tro ją  choinkę, k tó rą  im oj* 
ciec obiecał p rzynieść.

M inęła noc i nastał dzień w igi 
Iriny, a Sidlak nie w raca ł. K iedy 
zapadł w ieczór, w szystk ich  ogaP 
liął niepokój. Dzieci zaczę ły  p o ­
p łak iw ać. w reszcie  znużone o - 
czekiw aniem , zasnęły .

Z atrw ożona nieprzybT cicm  tnę 
ża S idlakow a ró w n ież  zaczę ła  
p łakać, a  następn ie  m odlić się  
żarliw ie, g d y ż  przeczucie m ów i- 

! ło  jc i, żc tnęża spo tkało  p ieszczę 
iście. Ranek 'dnia n astęp n eg o  nic 
iprzyniósł inic n o w eg o  i dopiero  
popołudniu p rzy szed ł d o  m iesz­
kania S id fak ćw  w y s ła n y  z gm i- 
my Łcałowick z w iadom ością , iż 
•w p rzed d z ień  .w igilii znalezionej 
S id lak a  zastrzelonego  n a  p ogra­
niczu, n a  śn ieg u  ipod cho inką.

S m utne śmigła ś w ię ta  rodzina' 
bezrobo tnego  S id lak a .
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Podróże dokoła świata

prądem Równikowym ■ po kokmjadi cesarstwa Japonii
Daleka i długa będzie nasza po­

dróż, bo też wielka jest przestrzeń 
dzieląca od siebie poszczególne ob­
szary i dziedziny cesarstwa japoń­
skiego. Daleka będzie wędrówka 
nasza do bliskich równika wysp 
Marshala, aż po granice pływają­
cych gór lodowych, po wyspy Ku- 
rylskie, po najbardziej na północ 
sięgającą kolonje Japonji.

Jak sznur korali i pereł naniza­
nych na te sama nić rzeki oceanicz 
Ttej — Prądu Równikowego — cią­
gnie się długi szereg wysp: Mar­
shala, Karoliny, Złodziejskie, Bo­
nin, Wulkanowe. Formoza i wresz-

...rojowisko 710 małych, niskidi 
wysepek koralowych. Palmy tam 
kokosowe, gaje pomarańcz, drze­
w a chlebowe. Królestwo jaszczu­
rek i latających wampirów. Kraj 
ludzi nagich zawsze i łagodnych 
jak dzieci, rybołówców i żeglarzy, 
czcicieli niewidzialnych bogów. 
Oto wyspy Karoliny. 1000 kim. 
kw. obszaru. 35 tys. mieszkańców 
Malajów, Japończyków imigran­
tów. Prócz tego 14 Europejczy­
ków.

...bagnista, obrzydła dżungla, peł 
na mroku i wctri zgniłej, chorobli­
wej. Dach gałęzi o sto stóp nad

Most dla wojska 1 kolei — bród dla cywilów.

cie — Kuryle, a ten sarn ciepły 
prąd Równikowy omywający brze 
gi tych lądów, ogrzewa też pozo­
stałe kolonje japońskie położone na 
samym kontynencie Azji: Koreę,
Kwantung i Kar atu to.

...wśród morza błękitnego jak nie 
bo — dwa rzędy kolistych, koralo­
wych wysp, rzucony cli w ocean 
jak stuibarwne pierścienie. Puszcza 
palm i bambusów je zarasta, a w 
puszczy tej — w chatach na Pa­
lach stojących — ludzie bardziej 
małpom niż ludziom podobni, do 
niedawna łowcy głów ludzkich, na 
gusy dzikie i poczwarne. Oto wys 
py archipelagu Marshala, 415 kim. 
kw. obszaru, 9 tysięcy mieszkań­
ców, w tern pięciu Europejczyków 
i .30 Japończyków zarządzających 
faktorjaimi handlowymi i składami 
kopry, iedyrego tych wysp bogac­
twa.

AJnos z Karafuto.

ziemią, a pod niim plątanina paso­
żytniczych roślin gnieżdżących się 
w śmierci i śmiercią żyjących. Or- 
gja zieleni i barw. Na horyzoncie 
łańcuchy wieżastych gór wśród 
bławych chmurek przeganianych 
mnssoneim i siejących jaisnemi smu­
gami dżdżu. — Oto wyspy Złodziej 
skie czyli Rozbójnicze. Dziesięć 
wysp wulkanicznych, pięć wyse­
pek koralowych. 1140 km, kw. ob­
szaru, 5 tys. mieszkańców pocho­
dzenia malajskiego.

...27 wysepek o 69 km. kw. ob­
szaru i 5 tys. ludności — kolonja 
Bonin, inaczej zwana Ogasawandżi 
ma. 80 wysepek wulkanicznych, 
o bujnej roślinności — archipelag 
Hokoto. Za pośrednictwem archi­
pelagu Wulkanowego tworzą po­
most łączący Japonję z południowe 
mi jej koloniami.

...A na północy od brzegów Ja­
ponii na 200 mil rozciąga się inny 
łańcuch wysp. jakże odmiennych 
od bogatych w zieleń, roześmia­
nych barwami archipelagów połud 
niowych... Kuryle albo Czi-szi-ma. 
32 wyspy martwe i nieurodzajne

CZYTAJCIE
Przegląd

Sportowy

wśród morza najbardziej mglistego 
i szalonego na całej kuli ziemskiej. 
Wokoło nich spotykają się ciepłe 
prądy płynące od równika z zim­
nem! prądami Północy. Te ostat­
nie zwyciężają i oto wyspy Kuryl- 
skie niemal pozbawione są roślin­
ności i życia. 52 wulkany tego ar­
chipelagu jeśzcze działają i niszczą 
jeśli coś do zniszczenia mają. Z 32 
w y s p t y l k o  trzy są zamieszka­
łe. Żyje tam lud-dziwny i tajemni­
czy, nie spokrewniony z żadnem 
innem plemieniem ziemskiem.

Zowią się Ainaimi. Lud doprawa 
dizony przez Japończyków do sta­
nu niemal niewolniczego, żyjący na 
najniższym stopniu cywilizacji, wy 
mierający powoli ale stale. Maleń­
kie pokraki, o włosach grubych i 
prostych jak trawa, o nosach jak 
kluchy. Ubrani w skóry i tkaniny 
z łyka, przyczem kobiety jak i męż 
czyźni chodzą w spodniach. Mę­
żatki tatuują się. a że nikt z nich 
nigdy jako żywo nie myje się — 
brud ich i brzydota są fenomenal­
ne. Wierzą w duchy, żyją rybami, 
mieszkają w chatach na krótkich 
.palach budowanych. Wymierają­
ca, muzealna rasa...

Ani Kuryle — nabyte od Rosji, 
ani odziedziczone po Niemcach i 
Hiszpanach archipelagi południo­
we — nie mają właściwie żadnego 
znaczenia dla cesarstwa Japońskie 
go. Chyba jako bazy operacyjne 
dla floty wojennej. Walory gospo 
diaroze ich — żadne niemal. Nie 
w tę też stronę prze imperializm ja 
poński, nie te drobnostki interesują 
zaborczych synów Krainy Wscho­
dzącego Słońca.

Karafuto. Kwantung. Korea. For­
moza. Oto istotne, godne trudu 
zdobycze Japonji.

Karafuto — to nic innego jak po­
łudniowa część wyspy Sachalin, 
tego piekła polskich zesłańców po­
powstaniowych i rewolucyjnych. 
36,390 km. kw. ziemi Ainów, Oro- 
czów i Gilaków — dzikich ryba­
ków .północnych. Klucz, bez które­
go Japonia nie mogłaby być pew­
na władzy nad morzem Japońskiemu 
klucz dzięki któremu sowiecki 
port Władywostok jest dziś ni- 
czem, klucz wytargowany od Ro­
sji po zwycięskiej dla Japończy­
ków wojnie w roku 1905.

Kwantung — to najcenniejsza I nym Portem Artura, którego pan 
zdobycz tejże wojny: południowy |jjest jednocześnie patiem Mukdeou 
skrawek Mandżurii wraz z bezcen całej niema! Mandżurii. Tu leżą

Malownicze wybrzeże wyspy Formoza.

A inow ie z w ysp  K urylskich.

«.WMV.-.y, T

ftim* i 
*

wirota wiodące zaborczość Japonji 
wgłąb kontynentu Azji.

Formoza — wyspa będąca perłą 
korony Japońskiej. 35,847 km. kw. 
4 miljony mieszkańców — nabyta 
w r. 1895 od Chin. Górzysta na 
wschodzie, TÓwminna ku zachodo­
wi, jest jednym wspaniałym rajem 
przebogatej egzotycznej roślinno­
ści, jednym skarbcem bogactw mi­
neralnych — złota, nafty i węgla. 
Pierwotna ludność tnalajska, wy­
pchnięta pnzez Chińczyków, w gór 
skie zakątki — ginie powoli, a już 
kolonizacja japońska wypiera precz 
i Chińczyków. Sieć kolei, kanałów, 
setki portów — są dziełem Japonji 
przygotowującej systematycznie 
grunt dla swej emigracji. Rzeczą 
tejże emigracji ma być utrzymanie 
władzy nad ta wyspą, która prócz 
znacznych wartości gospodarczych 
także i ze względów strategicznych 
jest ancyważną zdobyczą Japonji, 
jako strażnica morza Chińskiego i 
pomost na japomizowame Filipiny.

Wreszcie — Korea. Ostatnia, 
najbliższa samej Japonji kolonia jej. 
Do niedawna, bo do 1910 roku sa­
modzielne cesarstwo, odtąd zaś 
zwyczajna kolonia przechrzczona 
na Czo-sen (zresztą taka była jej 
nazwa najdawniejsza, pierwotna). 
Kraj, o którym warto nieco sze­
rzej pomówić...

Jest to półwysep łączący Japo­
nję z  Mandżur ją i Chinami, o ol- 
brzymiem znaczeniu strategicz- 
nem i dlatego właśnie japonizowa- 
ny do ostatnich granic możliwości. 
Władza, dyscyplina, absolutyzm 
canzurulny i administracyjny — 
wszystko należy wyłącznie do Ja­
pończyków, podobnie jak wszyst­
kie bezwzględnie posady i prace 
przynoszące jakikolwiek dochód.

Koreańczykom nie wolno nawet 
służyć w wojsku, choćby chcieli. 
Nie wolno im należeć do policji ani 
do służby kolejowej. Kontrola Ja­
ponji nad Ludem koreańskim sięga... 
posterunków policji w świątyniach 
miejscowych i przerywania zbyt 
ekstatycznych modłów po domach
prywatnych.

Japonia importuje tu olbrzymie 
ilości alkoholów i kobiet publicz­
nych. Cel wiadomy i zrozumiały...

Minęły czasy kiedy w wołnem 
cesarstwie koreańskieim. cesarz był

władcą absolutnym, składając tylko 
cesarzowi Chin daninę symbolicz­
ną z płótna, jedwabiu, skór i -mie­
czów. Gdy 5.000 żołnierzy zbroj­
nych w halabardy, piki i muszkie­
ty  broniło granic, a drugie tyle 
mnichów buddyjskich stanowiło za 
łogę fortec królewskich. Gdy ko­
palnie złota dawały miljonowe do­
chody, Gdy — jeszcze 30 lat te­
mu w całym kraju były trzy mo­
sty, ani jednej drogi bitej i jedna, 
jedyna kolej z Seul do Chemulpo.

Dziś już ani cesarza, ani żołnie­
rzy (tylko japońscy), ani mnichów 
(chyba chrześcijańscy), ani złota

koniunktury polityczne. Wnioski 
tego rodzaju za trudne byłyby do 
wyprowadzenia. Tem więcej, że 
ludy Dalekiego Wschodu są tak 
bardzo tajemnicze i nieprzeniknio­
ne.

Więc lepiej — przejdźmy do an© 
gdotyczuej strony Korei, kończąc 
ten felieton.

Czy wiecie, że władza w każ­
dym domu tamtejszym należy wy­
łącznie do... przysłowiowej u nas 
teściowej? Że większość Koreań­
czyków sypia w lecie na matera­
cach wynoszonych przed domy — 
na chodniki i jezdnie Że herbem

Koreańczycy w cesarskim parku w stolicy Czo-Sen-Seulu.

W ybrzeża Formozy i maty port rybacki. Tratwy poławiaczy pereł przy wyspach Złodziejskich.

(już się wyczerpało). Lasy — wy­
cięte niemal do cna, przemysł ziruj 
mowany, górnictwo zarzucone.

Niema „yamg-bainów" (szlachty) 
w bladych jedwabiach, niema bo­
gaczy w białych fałdzistych chała 
tach, z zabawnemi kapelusikami na 
głowach zdobnych w „małżeńskie" 
kosmyki włosów z węzłem prz e zna 
czonym do ułatwiania żonom bicia 
mężów'. Przyszły czasy zupełnej 
demokracji, czasy, które pogrzeba­
ły wielowiekowe tradycje.

Ale Korea broni się. Ludność 
koreańska zwiększyła się w ciągu 
23 lat równo o sto procent. Z 10 
miljonów do 20-tu. Takiego przy­
rostu nie obserwowano nigdzie na 
kuli Ziemskiej, a tłumaczy go — 
częste i dozwolone wlelożeństwo. 
Jeżeli Japonja jest „żólteon niebez­
pieczeństwem" Europy i Ameryki, 
to Korea jest żółteim niebezpieczeń 
sitwern dla Japonji.

Imperializm cesartiswa japońskie 
go ule natrafia tu na przeszkody, 
ale bierny opór bywa często gor­
szy od czynnego.

Zbyt daleki, zbyt obcy to dla nas 
kraj, by badać jego przyszłość i

CZYTAJCIE
Tygodnik

Korei są dwa ślimaki? Że konie 
karmi się tam zupą gorącą z fasoli? 
Że kobiety tamtejsze są najurodziw 
szemi z Azjatek? Że stopniem bia­
łości szat określa się tam stopień 
zamożności, wobec czego bogatsi 
przebierają się co pół godziny w 
nowe odzienie, mając po kilka włas 
nych praczek? Że na opis prze­
pysznego pałacu ongiś cesarskiego 
zużył pewien poeta tamtejszy 11 
tysięcy stronic pisma, którego kaź 
dy znak wyraża cały wyraz? Że 
pisze się tam od góry ku dołowi 
karty, od prawej do lewej?...

O Korei możoaby pisać tomy ca­
łe, ale tymczasem — trzeba już 
skończyć, stwierdzając że i tam, 
jak we wszystkich innych kołon- 
jach japońskich — źle się dzieje tu­
bylcom. Imiperjalizim japoński bije 
nawet rekordy angielskie, to wia­
domo.

Pałac dostojnika koreańskiego.
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Liga Drogowa zaprasza ikywaleii do współpracy
Jak zamienił bezdroża na gfadkie autostrady?

Toczące sie w W arszawie obra- 
dv  Kaagresu .©FoKewego zwróciły 
znowu uwagę opinii publicznej .na , 
jedna z najbardziej zaniedbanych 

dziedzin naszego życia — 
jia dziedzinę dróg. Cokolwiek sie
0 nich ciotad nie pisało — sprowa­
dzało się to do stwierdzenia, że 
nasze szosv sa ;rozpaezłiwe. że dro 
gi boczne — grożą samochodom 
katastrofa, że drogi polne sa wręcz 
nie do przebycia. Na temat buco- . 
•wy arteryj komanikacyinycii radzi 
się w Polsce już od odłuciego szerc 
gu lat. Mówi sie. że kraj taki. jak 
nasz. posiadający sieć kolejowa o 
stostmkowo .nie w lelkiem rozgałę­
zieniu jest terenem, 
wymagającym dogodnej komunika­

cji automobilowej.
Że przez brak szos — wiele miast
1 miasteczek w  'Polsce jest. zwlasz- ; 
cza w perae wiosennych roztoinVw j 
zupełnie odciętych «od świata. -Że I 
na wschodzie Jiaszego kraju prze- , 
skrzenie skukiiometrowe brzelw 
przebyw ać teoiinni. gdyż 'żadne »wo 
„nie weźmie“ itakidli dróg. Ze wresz­
cie — opornie postępujące zmotory 
zow anic środków lokomocji (pod 
tym  względem Stoimy w Europie 
na szarym końcu) —
.właśnie z powodu tflycli dróg nie

może się należycie rozwijać.
Nie sa to bynajmniej p raw dy  no­
we. tak sumo tak nie nowe będzie 
f.twierdzenie .smutnego faktu, że za 
granica określenie ..polskiej drogi’* 
używerae jest do określenia... bez­
droży  na których musi ocknąć oś. 
n  ......  •1 i   m  1 rr

N teziy apeiyt! 
9 0  kg. m ięsa

tiKraćli rzeźnilCowi
Z Szopienic -donoszą• Dzisiejszej 

nocy do tsprzednienu wyważeniu 
drzw i dostali sie nieznani sprawcy 
do sk’adu .rzeżnickiego i' ranciszka 
D rys zła przytul. 3-go Maja 51. Łu­
pem rabusiów stało się 90 kg. tnie 
sa. wedim i łoju.

Ogólna szkoda wynosi około -200 
zł. Sprawców nie u.;eto

lub resor najsolidniej zbudowanego 
wozu. *  . . . .

<Oczjr,wiście — w przeciągu kil­
ku ostatnich lat tu i owdzie pobudo 
watro nowe szosy, tu ii owdzie sta­
re naprawiono. Ale — w cało­
kształcie potrzeb kom-unikaeyjnych 
naszego kraju stanowi to -tylko 
drobna 1 mizerna cząsteczkę, -gdy 
cały ogFOm pracy leży jeszcze 
.wciąż przed nami.

Problem dtr&gowy łączono zaw ­
sze z problemem finansowym.

— .Miejsca -do pracy jest dosyć, 
ludzi, chcących pracować — aż 
nadto, ale ska-d wziaść .fundusze aa  
robociznę? Skąd fta 'materiały i 
..urządzeniu? Istotnie —  w  skrom­
nymi ^budżecie młodego państwa 
trudno ibyło zitajeźć pokrycie -wiel 
k ich  uwreisdatfci&w. -zaś sam orządy na 
ogół ibyły i sa Ufiwtt trhegic. .by t a  j
tom  wttasdjnn. a raczej kosztem 
Obywateli. budować -w granicach 
swoich powiatów gładkie .autostra 
Uy. -Znowu wrócono d o  «tan*d i 

i w  loku leli powstał... „F undusz 
Drogowy".I J

dla przymocowali dyszel. za'ożyli 
konie i wożą truchtem pasażerów 
na wielokilometrowych przestrze­
niach. Stad — paradoks: 
pociągiem pośpiesznym szybciej 
przebywa się dziś przestrzeń War­
szawa — Katowic®, niż 40 kilome­
trowa odległość na „bocznych szla 

kach“ —- konnym autobusem’..„

N iestety, -i tten środek nic po- ; 
mógt. iĘaczei — zaszkodził. -Zata 
m ował bardziej jeszcze rozwój an- 
tomoblHzrrtu. obciążając auta zbyt 
'Wysokiemi świadczeniami, wiciu 
■przudsięhiorcó w w osóle ou tfoiedzi 
ny kormmikatyjnej zniechęcił. .a 
dziełu napraw y dróg « ic  asopclinajł 
n« wiłaśeiwe i realne iłory. Co gor 
sza. oprawił, że ludzie, jeżdżąc au­
tem  W  wjsltojach „Tulskiej szosv“ , 
^błogosławili’* już nietylko -drogę, 
lecz i ..Fundusz** który przez to w 
oczach ogółu depopttlaryzował się 
coraz więcej.

Doszło do tego, żc na wielu szla 
kach. gdzie lf&rsowały jeszcze 
przed rokiem autobusy, właścicie­
le ich ,.wvT»rre?rH“ motor, a A*» t>ti-

Z tern większa radością należy 
powitać
iakt powstania „Ligi Drogo wcj“„
która, powołana do życia przez gro 

I no św iatłych i rozumiejących isto t 
ne potrzeby kraju, obywrateli. po­
ra ź  pierwszy ..oficjalnie** wystąpi­
ła na Kongresie Drogowym, zazna 
janiiajac uczestników obrad ze swo 
im. już zatwierdzonym statutem.

Statut ten jest właściwie obszer­
nym programem, którego celem 
jest postawienie spraw y drogowej 
w Polsce na czele spraw, związa­
nych z budowa kraju. Inicjatywa 
;siK)!ecz.tui ttaikreśiiła sobie śmiało 
szeroki zakres działania, który, o 
ile w części tylko zostanie wyko- 

•ffla-ny,
posunie dzieło naprawy dróg — o 

tysiące kilometrów naprzód.
Jak wynika ze statutu. L iga jest 

stowarzyszeniem, którego człon­
kiem może być zarówno każdy oby 
wa-tel, jak i .stowarzyszenia spełocz
me. samorządy i t. <L Członek rze­
czywisty
opłacać będzie 3 zł. wpisowego 

i 50 grosZy miesięczni®,
członek zbiorowy (organizacje i 
zrzeszenia) — po 20 groszy mie­
sięcznie od osoby. Liga ozyrti tu­
taj ważne zastrzeżeniu, a  m łanowi 
cic, Ż6
składki mogę być opłacane nietyl­
ko gotówka. Icęz również materja-

Złodziej — amator radja
WysKeczył z aparatem przez oKno

W czoraj późnym wieczorem do 
konano włamania przy  pomocy wy 
Łrycha do mieszkania Alfonsa Sit- 

> ki w Bogucicach, ul. Marlocfki 3,1. 
1 Sprawca salondrował lnt&szkauię i

Nawet w święto pracu ą „zieionKi1 /  O  - f  ■ 1 . 1 —   *1 Z ó t r ,  ,  « i ł  r ł

fis/czelne wtenedobiur j przygotował sobie już łup do wy-
.  ,  .  .  •  i  •  5  niesienia, .został jednakże przez k o

niemieckiej gminy lea ira i ej ' goś spłoszony, wobec czego iporzu
Onegdajszei -nocy dostali się nie wy- : 

śtedzeui uvaraaie sprawcy -pracz otwór •
»• murze do barra 'inemicckitii gmwiy \ 
tcatrahiej w Katowicach (Szkolna 1 dl. ,
Rabusie no rozbiciu zamków_ w biur­
kach przerztictti znajdujące sic tamże t 
papiery i akta a  anaiazłszy jedynie |
150 zł. optłścbi ‘biuro.

Cenny tup
wyn esicnv z piwircy

Policję kffritisa-rjatt; w Katowicach- j 
Zatyżu zi-wiadomka -wczoraj Teresa j 
Raszkowa z Król. flo ty  (Ks. Łuakszczy 
ka 5). że w ostatnicii -dmacli óokoria- 
s;o łam an ia  do dZitsrtewcsBej przez 
ni a plwaślcy -w domu >ir, 5ó ;przj' obcy 
,\V ojotaBbCTcafcfteBO w 'Załężu, śka4 
„łilottdto 43̂ ** łsiMta ■wartości&wyah 
przedmieWtoi, an. aa. waga do ważenia 
i>5 (Ita, waiga Stołowa z odważu knmL 
-wanna, aparat de -gvtowOTeva c-.wców,

ciwszy tobołek, wyskoczył oknom, 
zabierając ze sobą 4-lampowy apa 
ra t radiowy wartości 500 .zł.

Sprawcy nie zdołano rozpoznać.
Zawiadomiona o wypadku polt- 

c.ia wszczęła -dochodzenia, które po 
zostały narazić bez wynfku.

Służba w Straży •Oranicznci jest 'bar 
■Am ciężka. ‘Nawet w ś w ta  me -mają 
„zjełooki** spokoju gdyż musza oatro- 
lować zfciona -granicę a również prac 
prowadzać ezyidioścl zAvnazame z ich 
skiżbu.

V! święto Trzech Króli -p-rzewowa- 
dzi-H wywiadowcy konusairjaM ’-w Szat 
tej u Tewizdc w mettnadh uTzcmytin- 
ezyćh Anny DydokowcJ w W, IPieka-

T-aeh (Sobieskiego 32) i Qertrudy Fio­
kowej w Szark-ju (Kościusżlu 1). W 
mieszkaniu p  erwwee] zajęto 30 łcfk> po 
inarańcz i pótlora kilo Mogei pocho­
dzące z przemytu w drugkn wypad­
ku znalezione paszkę Maggi w kost­
kach.

Urząd celny w Szarleju przejął ieu 
przemyt.

lami łub robocizna.
Kto więc chce uzyskać dojazd clo 
swego min ste ośka. a ma lta zbyciu 
żwir — może dać żrwir zaimmst 
skbidkl. Kto ma łopatę, zdrowie 
i chęć do pracy — niech daje pra­
cę dla wspólnego dobra!

Za fundusze, -uzyskane drogą 
składek, darowizn, zapisów i t. d. 
Liga Drogowa

propaguje wśród społeczeństwa 
znaczenie dobrych dróg dia ekono­
micznego i  'kulturalnego rozwoju 
kraju, dla .kontaktu z zagranicą oraz 
dla obrony 'Państwa.; 1

zaznajamia się z ’potrzebami so- 
munikacyjnemi .poszczególnych 
miejscowości, wpływając, w mia­
rę możności, ma zaspokojenie tych 
potrzeb:

zbiera i systematyzuje dane -co 
do storni dróg 1 rwrsiów oraa; bada 
przyczyny złego starnu poszczegól 
ciycb odcinków.;

współdziała z "władzami w za­
kresie orgatiizacji napraw y dróg i 
mostów przy udziale miejscowej 
tudn-ości;

gromadzi potrzebny sprzęt dro­
gowy. który w ypożycza lub daje 
gminom, sejmikom i t  d„ nienosia- 
dającym dostateczuego sprzętu 
technicznego -dla budowy, utrzyma 
idą oraz napraw y dróg i mostów;

propaguje wysadzanie dróg drze­
wami i opieko nad «iem i;

propaguje dostosowanie pojaz­
dów i kucia koni de y^'m agau tcch 
tvicznych dróg: 

jKtpicra polskie piśtnientiicitwo za 
w odo we i wynalazki z dziedziny 
drogowej:;

organizuje zjazdy, odczyty, w y­
stawy. konkursy, pokazy, p&gadan 
ki. kursy instfruktors-kie i 1 d.;

ix>piera rozwój ruchu samocho­
dowego dla celów iturysty-ki i ko­
munikacji;

propaguje napisy i sygnalizację
drogową ,zc specjałncm uwzględnić 
niein stanu poszczególnych dróg.

Taka jest tylko część programu 
nowej instytucji, która ma wszelkie 
dane ku tomu. aby, przy pomocy 
obywateli, rozwinąć się

w wielka społeczna 
„centralę drogowa" Polski.

A jeżeli kro.ś. słysząc w yraz Li- 
ga“ rzuciłby uwagę, że mamy już 
i popioramj' dwie ligi: Obrony I ło- 
w k trznej i Motyką, to ła-two na to  
znajdziemy odpowiedz: dobre d ro  
gi wiodą bowiem nietylko do roz­
woju życia gospodarczego krain, 
lecz rów nież do umocnienia jega 
postawy obr<yłnej na ladzie, tak, 
jak to  czytni lotnictwo w powie­
trzu, a  flota — na wodzie... Gid.

Utożny Darku oKntUiony w rufo"uLe
(inegdaj -w godzinach rprz&dpóludano 

wj-ch 4łda1 się -do Katowic lózef Szarf, 
woźny Ua-iifcu Oórnośią*kiego w KróL 
fluck- (Wotenici 27a) -C&tem .podjęcia 
w f ,  K. O. w K&t»witcach kvwAy '5 ts*s. 
złotych.

i t e  tej -chwili w*g$rVdi» o d b y ło  s ię  w  
'nafjw tekszym  |K>rządku.

iW. drodze powrotnej, -odbywanei au

tobusem, w którym pa nowa! tlok, nru- 
siał kto-ś _śiedżic“ tłaina Szarfa gdyż 
po powrocie -do ’banku stiwierdził <on 
brak kwoty 2 tys. złotych, które *o- 
staly mu wyiciągRiięte z Uneszein.

Ponteważ Szarf tłumaczy *ie 
mętnie, nie jest wykluczone, że w a -  
■wa weźmie ittny %hrók

nN eszczeście „z meta
-Człowiek czasem nie Kiedy go 

może sptrtkać uieszczcśoie. Tak icż by­
te g panem Mffrjwnem Mabwowtuktrri, 
xam. w ®sO»W»fcaćh - j-w»c,e (Ligocka 
124sA. iRrzechodzącen»« oucgdaj ni. 
Jordan a w Katowiicach pati u Mttei c w- 
sk-emu spadt tu głowę ikawat itj-.niku 
:2 tkrtnu Turoźncgo (K-ociuszk- 4®) -ita- 
■teżącego do Jnięana S’iostaka. Uaa 
Matfeiowski dozna! tukałccwwu «!»wy 
i mirsial udać się do szpitala.
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Powieść sensacyjna z  życia w spółczesnego
STRESZCZENIE 

POCZĄTKU POWIEŚCI
Bezrobotny. Jan Walczak, włamu­

je sic nocna pora do urutinwca ro­
dzinnego Hartenńw. x zamiarem 
skradzcnla zmarłemu w przeddzień 
Ryszardowi Hartenowł brylantowe­
go oler^cietria W chwili, gdy odbił 
wieko trrnnny. Ryszard Harten ktrt- 
ry został oorhowany w letargu, od­
zysku te przytomność I zwierza sie 
swemu wybawcy te w grnbowctt sa 
zakooane skarby bezcenne! warto­
ści. Idąc za wskazńwkainl Hartena. 
Walczak rn/knnuie ziemie w gro­
bowcu I znaldute metalowa skrzy­
nie. wypełniona klejnotami Obal za­
bierała cześć skarhńw I opuszczała 
grobowiec. Harten nie wraca iednak 
do domu. okazuie sie bowiem, te  to 
lego żona wesnrtł ze swoim kochan­
kiem. doktorem Grantem pochowa­
ła aro żywcem, gdy zapadł w letarg.

Minety trzy miesiące oo tych wy­
padkach Ryszard Harten byl w \ -  
nteryce gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka i postarał «łe o przed­
stawicielstwo na Polskę wlelkleł fir­
my samochodowe), do którego ta  an­
gażował Walczaka na kierownika 
warsztatów, z pensja 1.000 zł mie­
sięcznic.

Po pewnym czasie — Walczak 
pożnale Rite Hartenowa 1 zostaje 
lei kochankiem.

Hartenowa kupiła sobie wille w 
Alejach Ujazdowskich I wprowadzi­
ła sic tam. W willi tej został zamor­
dowany pcwnel nocy dr. Grant.

Komisarz LatocM — oo krót­
kim — przesłuchaniu aresztuje Rite. 
Nazajutrz zgłasza sie do polłćii Wal­
czak 1 oświadcza, żc nie Hartenowa. 
lecz on zastrzelił doktora Grania

Przeciwko Ricie umorzono śledz­
two. zaś Walczak stanal przed sa­
dem. który skazał go na- 2 tata wle­
zienia. Harteu nawiazal znajomość 
Z Rita.

Pewnego dnia zgłasza sie do Har­
tena lakiś młodzieniec I prosi o po­
sadę. Ryszard pozuaie w nim swego 
syna t  pierwszego małżeństwa, lecz
— oczywiście — nic zdradza swego 
incognita.

Syn wyznale mu iż przyjechał 
7. Rosii wraz z wuiem Zubowem od­
naleźć skarby po zmarłym ołen.

Mikołaj Zubow zada od Juliana, by I 
dostał sie do sypialni Marleno we j i 
skradł je] piany grobowca.

Julian dostaje sie do sypialni lecz 
Rita sic bodzi I teroryzuiac go rcwol 
werem. pyta k m iest I poco przy­
szedł Julian mówi wówczas, iż Ry­
szard Harten był iego ojcem.

Nic nie zabrawszy. luliao opu­
szcza wille Przed Zubowem ukrywa 
treść swoiel rozmowy z Rita 3le ten 
potrafił wydobyć z niego cała praw­
dę.

Przy pomocy ..Bladego Józka" Wal 
czak ucieka z wiezienia i przychodzi 
nazajutrz do Rity. która mu jednak 
oświadcza, iż wszystko miedzy nimi 
skończone.

Ryszard udaje sie z Rita do gro­
bowca taksówka, która prowadzi 
„Blady Józek".

Marten wchodzi z Rita do grobow­
ca. w którym rozlegają sie jakieś od 
głosy, wskazujące, iż ktoś tam jest. 
Wobec tego obole opuszczała cmen­
tarz. Na ulicy stoi pusta taksówk3.

—  Ten sam , z któryra tu p rzy -  
jeal»ałi«nv— —  m ruknął Harten, 
p o zn a w szy  w  św ietle  gazow ej'I*  
ta m i „Blade*©- Józka".

—  P ojedzićm y?
—  Tak... —  odrze kr R yszard, 

spoglądając na Józka podejrzli­
w ym  w zrokiem . —  A gd zicśc ie  
b yli?

—  N iby ja, proszę, pana? —  
spyta? „B lad y1*, d y szą c  ciężko  
ze  zm ęczenia.

—  Tak...
—  Ano u znajom ych, co na tej 

tilicv m ieszkała ...
—  Hm... W idać ci znajom i nie 

m ieszkają jednak tak blisko sko  
ro zm ęczy liśc ie  sie  tak b iega­
niem, że sap iecie , jak koń... Zrcsz  
ta., w szystk o  jedno — jedziem y!..

„B !ady“ puści? m aszyn ę  w  
ruch i pom yślą? o H artenie:

—  C w an y  cliiop. ale ia cw ań- 
szy  od niego... P o  praw dzie, to 
nie m ogę w  żaden sposób  poka 
pow ać, poco on tu p rz y w id z i tę 
babę i co z nią robi? oo n ocy  na 
cm entarzu, ale ja to jeszcze  w y  
wącham ... N arazie dobre i to, źc  
ich od w ożę  do domu, to przynaj 
m niei dow iem  sic. gdzie m ieszka  
ją... A le. prawda!... Jadę. a nic 
w iem , dokąd jechać, bo on mi 
nic nie p ow ied zia ł...

Z m n iejszyw szy  szy b k o ść , Jó­
zek odsunął szybkę, dzielącą go  
od p asażerów , i zapytał;

—  A gdzie to jedziem y, pro­
s z ę  pana?

•— Na N o w y  Ś w iat...
—  K tóry num er?
—  W szy stk o  jedno... Już wam  

pow iem , gdzie m acic p rzy sta ­
nąć...

—  G orzej!... —  p om yśla ł „Bla  
d y “. —  G ość nie jest jednak taki 
głupi...

T ym czasem  R yszard  pali? pa­
p ierosa. nie od zyw ając sie  do Ri 
ty  ani s łow em .

W  g ło w ie  jego sn u ły  się  naj­
różniejsze m yśli, których  nie 
m ógł w żaden sposób  uporządko  
w ać. Chciat już być jaknajprę- 
dzci w  domu; bv w  spokoju za ­
stan ow ić się nad ubiegłem  i w y ­
darzeniam i i zająć w obec nich  
odpow iedn ią  p ozycje .

T rzaskając n iecierp liw ie palca 
mi. spojrzą? na R ite, która w tuli 
?a się  g łęb ok o  w kat sam ochodu  
i m ilczała tak sam o, jak i 011.

T ak sów k a w jechała , w łaśn ie  
na N o w y  Ś w iat.

—  Stop!'... —  za w o ła ! Harten  
i otw orzy? d rzw iczk i.

—  Pan w y sia d a ?  —  zd ziw iła  
się  Rita. —  Nic od w iez ie  mnie 
pan do domu?

•— W ysiąd ziem y tu oboje...
—  D laczeg o ?
•— P óźn iej pani pow iem ... —  

mruknął R yszard , w skazując o -  
czarni na szofera .

— Nie m am  s iły  ani och oty , b y  
p ó iść  p ieszo  taki kawa? drogi... .

—  W sią d ziem y  w  inną taksów  
kę;-- —  szepnął, jej d a  ucha’ Har-

: tem —  T rzeb ą  b y ć  ostrożnym ...
—■ P an je s f  przesadny... —  

skrzyw iła; s ię  Rita, w y sz ła  jer 
dnak z sam ochodu.

„B la d y  Józek" p ostan ow i! nic 
zrezy g n o w a ć  tak prędko' z po- 
wziętegm zam iaru i nie spuszcza?  
z oka sw oich  p asażerów , k tórzy  
podążali szyb k o  przed! siebie;

G dy oddalili się od niego już o 
ty le , że  led w o ich. dostrzega?; po 
czą ł pow oli p o su w a ć się; za ni­
mi* zaehowującr eiąg ic  ten sam  
dystans.

W  pewnej; chwili' sp ostrzegł, 
że oboje w siedli do inne i taksów  
ki, nasuną? g łęb iej czapkę na o- 
czv , podniósł kołnierz burki i —  
d o d a ! gazu .

Mylą? się  jednak, sadząc,, że 
Harten nie zauważy? jegn m ane­
wru.

—  C zy  pani, jest bardzo, zm ę­
czona, pani R ito? —  zwróci? się  
R yszard do sw e i tow arzyszk i.

—  B ardzo... A d laczego  pam py  
ta o to?

—  C hciałbym  panią do .czegoś  
nam ów ić...

—  W iem , o co panu. chodzi... 
Pan je s t  dopraw dy bardzo dziw  
nym  człow iek iem , panie R y sza r­
dzie...

—  N ie rozum iem  pani,..
—  Chce mi pan zapropono­

w ać, b y śm y  w rócili na cm en­
tarz, praw da? A ja patiu zapo­
w iedziałam  już k a tegoryczn ie , 
żc n igdy tam  nic w rócę...

—  Skądże znow u!... —  zaprze  
czy? Harten. —  N iech pani w y j­
rzy przez to okienko... W idzi pa 
ni tak sów k ę, która p osu w a się  
zą nami krok w  krok? To- ten 
szofer, z k tó ry m  iechałiśm y  
przed chw iłą , ś led z i nas tak upór 
czy w ie ...

—  W  jakim, celu?
—  B a. gd yb ym  ia to w iedzia ł... 

W  każdym  razie w  in teresie pa­
ni leży , b y  uw oln ić  s ię  jaknajprę 
dzej od jego zb ytn iej c iek aw o­
ści...

—  C zy  pan sądzi, ż ę  to je st ja 
kiś bandyta?

—  Nie!...
—-  W  takim razie nie m ogę  

zrozum ieć, d laczego  m iałabym  
się  g o  obaw iać...

R yszard  w zruszy? ramionami, 
poczem  pow iedzia ł:

—  P od ejrzew am , że  to  on  
w łaśn ie  by? razem , z nam i w  gro  
bow eu, chociaż nie m o g ę  zrozu­
m ieć w  jaki sposób  d osta łb y  się  
tam przed nami;.. Z resztą , nie a- 
n a lizejm y  tego  zb y t sz c z e g ó ło ­
w o.. Uważam* że  u czyn ilib yśm y

• odpow iednio; zachow ując p e w ­
ne środki ostrożności... Nieclu pa 
ni zrozum ie, ż e  Ot) s ie  rozchodzi 
o pow ażn y  m ajątek, po który się  
ga już w  obecnej, chw ili zbyt wic­
ie ch ciw ych  rąk...

—  W iec?:...
—  W ięc  ch cia łem  pani zapro­

ponow ać, b vś;«v  poszli do inkie“ 
g o ś  dancingu i w  ten sp osób  po  
zb yli sie  tego  natręta...

—  Nie!... —  odparła Rita zim­
no.

—  J eszcze  raz zaznaczam ... 1
—  P an  mnie' dzisiaj dziw nie  

irytuje, panie R obercie... —  
p rzerw ała  mu ona w  śrudku zda  
nia. —  O św iadczam  panu k atego  
ryczn ie, że  nic: mnie nie obcho­
dzi i że jadę. prosto do domu!...

—  Stop!... —  zaw oła ! R yszard  
do szofera.

—  Co sie  sta ło?
—  P o  tem, co pani p ow ied zia ­

ła. nie pozostaję mi nic innego, 
jak pożegnać, panią... D o w id ze­
nia...

—  D obranoc!... —  od p ow ie­
działa  obojętnie m łoda kobieta, 
zatrzaskując po w yjściu  Hartena 
drzw iczk i sam ochodu.

P o  u p ły w ie  kilkunastu minut 
taksów ka zatrzym ała się przed  
w illą  w  Alei U jazdow skiej. Je­
dnocześn ie  w  oddali ukazało się  
św ia tło  drugiej m aszyny, k tó r ;  
prow ad ził „B lady Józek1’. i

Rita p ostan ow iła  sam a w yb a  
dać zagadkę...

ROZDZIAŁ XXVIII. 
Umarli ży?ą

W id ząc, iż  śledzona przezeń  
taksów ka stanęła  przed w illą  w. 
Alejach U jazdow skich . „Blady  
Józek" zatrzym ał sw ó i sam o­
chód opodal i’ zastanow i? się nad 
czem ś głęboko.

N agle ud erzy ł się  d łonią w  
czo fo  i rzekł g łośn o  do sieb ie:

—  Tak. teraz tuż w iem  na- 
pew no... Ta kobieta —  to rlanta 
W alczaka... Odraztv mi s ię  w y ­
d aw ało , że  ja ją  sk ąd ciś znam, 
ale nie mogłem- sob ie  przypom ­
nieć skąd... No, chyba, że  to  9* 
na... —  doda? p o’ chw ili, przyj­
r za w szy  się  dokładnie w y sia d a ­
jącej z sam ochodu R icie. —  I w ił 
la ta sam a... T rzeba bedzie W al­
cza k o w i p o w ied zieć , żeb y  lep iej  
piln ow ał baby...

P o  stw ierd zen iu  tego  statui 
rzeczy,. Józek  zam ierzał już od­
jechać, g d y  zauw aży? ku niem a­
łem u zdziwieniu,* że ow a k ob ie­
ta sto i c iąg le  p rzed  brama i pa­
trzy w  jego' kierunku. I

P o w o d o w a n y  c iek a w o śc ią , 
podjechał bliżej.

(D a lszy  c ią g  jutro).
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„Wzorowy” obóz Koncentracyjny
Szkota obyw atelstw a hitlerow skiego

Obóz koncentracyjny w Da­
chau opisyw any jest w prasie 
niemieckiej — jako „wzorowy 
tnodel“ politycznej instytucji po­
praw czej. Pismo „Miinchener 
Illustrierte P resse“ opisuje go w 
cyklu artykułów, ilustrowanych 
fotografjam i. jako „szkolę dla 
niedorozwiniętych i szkodliwie 
zorientow anych politycznie lu­
dzi. których obóz kształci na po­
żytecznych obywateli nowej Rze 
szy “ .

W arto  zaznajomić się z szcze­
gółami organizacji i prak tyk  
„wychowawczych*1 w tym  ..wzo­
row ym " obozie.

Liczba uwięzionych w Dachau 
waha się od 2.200 do 2.400. Obóz 
liczy kilkudziesięciu przedstaw i­
cieli wyższej inteligencji, sześć­
dziesięciu narodowych socjali­
stów — „zdrajców hitleryzmu", 
około pięciuset socjalistów, dwu 
oficerów armji — członków ba-

SEPEKU1AR
TEATRU POLSKIEGO

W torek  9.1. godz. 19.30: „Lucja 
z  Lam erm ooru“ . w ystęp  opery  krakow

TEATR POLSKI NA PROW INCJL
Poniedziałek. 81 w  Bielsku ..Moja 

kochana mamusia**.
„LUCJA Z LAMERMORN**

W e wtorek dnia 9 bm. o yodiz. 19.30 
odbędzie się w T eatrze Polskim  w Ka- 
tovwcach gościnny występ opery  kira 
kowskiiei w s d  a  n a le j opery  Potwzettie- 
g o  „Lucja z Lam erm om " z gościnnym  
w ystępem  Ady S ari w roli tytułow ej.

Pozatem  przypom ni sic ooibiiiezności 
św ietny baryton Stefan Romanowski 
w  par®  Lorda H enryka Ketihona oraz 
znakom ity  bas Adam Kazanek w par­
tii Rajm unda Bidbend opiekuna Lucji.

Obsadę dopełniała do-skonały tenor 
Opery lwowskiej T adeusz SzymonowiCz 
w partii Od gard  HavenswobM i iron. 
Chór krakow skiego Tow. Operowego. 
D yrygu je  d v r W  alien - W alewski.

RADIO
KATOW ICE. 8 stycznia 1934 r.
7.00: Sygnał czasu  7.05: G im nasty­

ka. 7.20: M uzyka z płyt. 7.55: Cfow#- 
k>a gospodarstw a domowego. 11.57: Sy­
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.05: 
M uzyka (płyty). 12.30: W iadom ości 
m eteorolog. 12.33: M uzyka (p ły ty).
15.20: W iadom ości gełdow e. eksporto­
w e i gospodarcze, 15.40: S trażak  śląski. 
15.45: Chwilka lotnicza i przeciw gazo­
w a 15.55: Koncert zespołu salonowego. 
16 40: Kurs elem entarny iezvka francus- 
sk.ego. 16 55: D uety wokalne. 17.15: U- 
tw o ry  fortepianowe. 17 50: P o rad y  ra- 
dl'oteclMi'czne. 18 00: O dczyt o. t.: Jak
ż y ją  nasze rośliny zuna*. 18.20: Audy­
cie żołnierska. 18.45- M uzyka (p ły ty). 
19 05: Rozm aitości. 19.10: .Z podróży 
przez  Szw ecje południowa**. 19.25: Fe­
lieton m uzyczny o. t.- „C zyżby niezna­
ny  pam iętnik Szopena?* 19.4t: W ia­
domość- sportow e 20 00: Koncert z cv - 
k 'u  . Muzyka N iepcd'egiej Polski** po- 
p - ’edzonv prelekcja W  przerw ie: Od- 
C 7 " t z W arszaw y. 22 00: M u z y k a  (o ty ­
te* ’0: Muzyka tan°czna 23 00: o d -  
c z v t d-ra K az:m :erza  B u'asa W jęzvku 
łiowogreckim  na tem at- Duch G recji w 
tHera turze polskiej** 23.15: M uzyka ta ­
neczna.

warskiego stronnictwa ludowe­
go, sześćdziesięciu Żydów, pięt­
nastu obcokrajowców i ponad 
dwustu -włóczęgów, żebraków i 
przestępców krym inalnych. Po­
zostali zaś jeńcy — to komuniści.

Obóz podzielony jest na 10 
kompanij, z których każda liczy 
ok. 240 ludzi i rozpada się zkolei 
na pięć grup (Korporalschaften).

Pierw sza kompanja — zwana 
rzemieślniczą, jest uprzywilejo­
wana. Należą do niej cieśle, ko­
wale, ślusarze i inni rękodzielni­
cy, pochodzenia aryjskiego.

Odrębną kompanję siódmą 
tw orzy „element niekarny i nie- , 
posłuszny". Należą tu socjaliści, 
komuniści i członkowie związ­
ków zawodowych. Do grupy dru 
giej należą Żydzi.

Jeńcy zajmują dziesięć bara­
ków. Każda grupa posiada kadź 
z wodą, sześć misek do mycia 
(na kilkadziesiąt osób) i dwa wia 
dra.

W anny i bieżąca woda, poka­
zane w „Miinchener Illustrierte 
P resse" — przeznaczone są wy­
łącznie do użytku hitlerowskiego 
personelu.

Jeńcy, odm aw iający szczegó­
łowych informacyj o grzechach 
swej przeszłości politycznej — 
przeważnie komuniści — są czę-

B bljoteka, która doprowadza do 
utraty zmysłów.

Taka właśnie, istnieje w Londy­
nie.

Składa się ona wyłącznie z ksią­
żek okultystycznych i poświeco­
nych sprawom nadzmysłowym. 
Jest tego 20 tysięcy tomów, z któ­
rych ani jeden nie może być wypo­
życzony do domu. Czyta się jedy­
nie na miejscu w złowieszczej ci­
szy.

Nie wszystkim wolno wchodzić 
do tej biblioteki. Prawo czytania 
tutaj książek mają jedynie wybra­
ni poświęcający się sprawom czar- 
nei magji i okultystyki.

Biblioteka ta cieszy sie w Londy­
nie zła opinją. Opowiadają sobie, że 
z 20 tys ęcy jej tomów wznoszą sie 
opary, przyprawiające iej bibliote­
karzy o obłęd.

Twierdzenie to zdaje się być 
słuszne, gdyż od czasu założenia 
biblioteki, to iest zaledwie, od lip- 
ca roku 192*9. jedenastu kolejnych 
jej bibliotekarzy zachorowało na 
cieżkie choroby psychiczne.

Pierwszy bibliotekarz zachoro­
wał w dwa nresiace po objęciu swe; 
oosady. Jego zasteoca dostał po 
upływie paru tygodni od rozpoczę­
cia pracy, manji prześladowczej. 
Trzecim skolei był stały profesor 
historii. Przebywszy rrresioc na po­
sadzie. pewnego dnia zniknął bez 
wieści. Zr>a!ez:ono go w kilka ty-

stymi mieszkańcmai ciemnic, 
zwanych niewinnie „Arrestzel- 
len“ (paradoksalny areszt w... 
więzieniu). Tu w trąca się też 
wszystkich, k tórzy dopuszczają 
się jakichkolwiek wzmianek i a- 
luzyj politycznych w korespon­
dencji. Cele są wilgotne, nie- 
ogrzewane i nie posiadające do­
stępu światła.

Więźniowie sami zbudowali do 
tychczas 21 cel i przygotowali w 
kuźni obozowej kajdany i łańcu­
chy, przeznaczone dla współto­
w arzyszy lub dla nich samych.

Lokator „aresztu" śpi na drew 
nianej pryczy z nieogładzonych 
desek. Pierw szego dnia skazany 
jest na zupełną głodówkę, przez 
następne dni pożywienie jego 
składa się z chleba i wody. Co 
czw arty dzień otrzym uje ciepłą 
strawę. Pobyt w ciemnicy trwa 
niekiedy — trzy  miesiące.

Oprócz ciemnicy stosowane są 
kary  cielesne. Polegają one na 
biciu rzemiennym pasem o stalo­
wych. zębatych zadziorach.

Chłosta, sięgająca zależnie od 
przewinienia od 25 do 75 razów, 
wykonywana jest przez trzech 
członków, S. S. Na głowę wino­
wajcy narzucony jest worek, za- 

I głuszający krzyki.
I Nowym przybyszom  — socja-

godn. później na jakiemś przedmie­
ściu londyńskiem w łachmanach. 
Stracił pamięć całkowicie.

Po tragicznej historji z profeso­
rem zastępował go syn założycie­
la biblioteki Lewisa. Ale i on rów­
nież nie wykręcił się od losu swych 
poprzedników. Znajduje sie teraz 
w sanatorium pod Londynem. Jest 
obłąkany na punkcie nieśmiertel­
ności: każdemu kto chce czy me 
chce go słuchać, powtarza, że jest 
nieśmiertelny i że wyczytał to w 
księgach.

Następny bibliotekarz zniszczył 
wiele cennych książek w przystę­
pie furji. Trzej jego następcy zno­
wu byli chorzy na czarną melan­
cholię. Ostatni bibliotekarz dostał 
manji religijnej.

Po szaleństwie jedenastego czło­
wieka. utworzyła s'e komisja psy­
chiatrów. która pod kierownictwem 
słynnego profesora dra Prenna ba­
dała przyczyny tych niezwykłych 
wvoadkówr.

Dr. Prenn wydał orzeczenie, że 
żaden najbardziej normalny czło­
wiek ne  może uętrzec sie od cho­
roby wmvs’owei gdy w ciągu dłu­
giego czasu czyta księgi okulty­
styczne.

Wyszło. więc. prawo, by na sta­
nowisku b'bl'otekarza tej niezwv- 
kłęj b'bljoteki nikt nie był dłużej. 
niż‘trzy mies:ące.

listom i komunistom, wym ierza 
s:ę karę chłosty w pierwszy 
dzień ich pobytu w obozie. Jest- 
to t. zw. „chrzest obozowy". Ka­
rę cielesną wymierza się np. za 
nielojalne odezwanie lub okrzyki 
w rodzaju — „Rot-Front!"

Łagodniejszą i często stosowa 
ną karą jest zakaz w ysyłania i o- 
trzym yw ania listów. Stosuje się 
również ograniczenie porcyj żyw 
nościowych do połowy lub 
czwartej części normalnych ra- 
cyj.

Poza chłostą „stalowego rze­
mienia" stosuje się „łagodniej­
sze" bicie kijami i gumowemi 
pałkami oraz „torturę wodną".

Angielskie pismo „The Man­
chester Guardian" przytacza i- 
mienną listę storturow anych jeń­
ców:

„L. Buchmann, G. Freischiitz 
1 dziennikarz Ewald Thunig, nie­
miłosiernie zbici, nie mogli w cią 
gu ośmiu tygodni utrzym ać się 
na nogach. Fritz Dessell został 
storturow any na śmierć. Leo­
nhard Hausmann, Lehrburger i 
Stenzel zostali zastrzeleni. W illy 
Franz został „samobójczo" po­
wieszony w* celi. Cyfra zastrze­
lonych i zm arłych nienaturalną 
śmiercią w obozie Dachafl prze­
kracza pięćdziesiąt osób w ciągu 
drugiego półrocza 1933.

„Przedsięwzięte zostały wszel 
kie środki celem uniemożliwienia 
jakiegokolwiek wglądu obcych 
w stosunki obozowe. Więźnio­
wie. pod groźbą kar. musza za­
przeczać. jakoby byli bici. Kilku 
z nich. przedstawicieli inteligen­
cji. zmuszono do napisania a rty ­
kułów. opisujących w różowych 
barwach życie w Dachau. Na­
zwiska ich są w posiadaniu re­
dakcji".

Tak wyglada „wzorowy" obóz 
koncentracyjny 1 „szkoła poli­
tycznego wychowania" w trze­
ciej Rzeszy.
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ZAGUBIONA kartę cyrkulacyina na 
nazwisko Małgorzaty Wilczek z Rudy 
śl. unieważniam Osoby które kartę 
znalazły zeehca zwrócić w kotnisarja- 
cie noHcil 03._________ ________________
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